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Podniebny hymn Żywiołu i Ducha 
w dniu Święta Morza w Gdyni 

GDYNIA. 31.7. — Telefonem od 
specjalnego wysłannika. — Już wy 
jazd z Warszawy daje przedsmak 
tego, co się będzie w Gdyni dzia­
ło. 

Dworzec Główny całkowicie o-
panowany jest przez pociągi gdyń­
skie. które ustawiane są na coraz 
to innych limach. Nikt nie liczy He 

\ fcft jest. Podaje się wagony w mia-
l re przybywania pasażerów, ale mi 

- sio to ścisk nie ostaje 1 
pociągi z Warszawy 

odchodzą przepełnione. 
Na stacjach węzłowych tworzą 

*ię zatory, które przezwycięża e-
nergja 1 niezmordowana praca ko­
lejarzy. 

Gdy wjeżdżamy na teren wobe 
go miasta Gdańska, zewsząd widać 
kłopotliwe zainteresowanie. Lud­
ność Gdańska z jednej strony nie 
chciałaby dać żadnych dowodów 
zainteresowania, z drugiej zaś stro 
ny nie może wyjść z podziwu na 
widok coraz to liczniejszych prze­
pełnionych pociągów. 

W Gdańsko 
na nielicznych domach powiewają 
flagi hitlerowskie i cesarskie. Z 
małego domku, roi koło dworca, 
jakaś Niemka na widok pociągli 
pokrzykuje coś, wywijając flagą z 
hitlerowską swastyką. Na dworca 
w Gdańska orkiestra kolejarzy z 
Mławy gra 

„Me rzncłm ziemi, skąd nasz 
rod".. 

Momentalnie śpiew dobywa się 
ze wszystkich wagonów. Na dźwięk 
tej pieśni policjanci Scbupo odpę­
dzają ludność od torów i z pero­

nu. Mimo to duża grupka Polaków, 
którzy wyszK na dworzec, maniie-
sruje razem z nami, wznosząc rę­
ce do góry i krzycząc 

„Niech żyje Polska". 
Z wagonów odpowiadają im: 

_Niech żyje polski Gdańsk!" 
Po drugiej stronie miasta na lot­

nisku, widać zakotwiczonego przy 
ziemi ..Zeppelina". Stoi on na lot­
nisku. Policja daleko odsunęła 'cie­
kawych, koło balonu niema żadne­
go ruchu. 

Ruszamy w dalszą drogę. 
Gdynia 

przedstawi! widok wręcz niesamo 
wity. Już rano naliczono 60.000 
przyjezdnych, podczas gdy sama 
Gdynia liczy 30.000 mieszkańców. 
To tei wyjątkowy sens mają pia-
katy, które mówią: „Uśmiechaj 
się, gdy nie będzie tak, jak sobie 
wyograżasz", a uśmiechać się trie 
ba dość często. 

Hotele, przechowalnie bagażu, 
umywalnia, fryzjer, to rzeczy nie 
do zdobycia. 

Dorywczo stworzone bufety po­
ją przybyszów piwem i podkarmia 
ją kiełbaskami. 

Ladzie obozują na polach dooko­
ła miasta. Około godz. 10-ej rano 
wszystko ciągnie 

na molo Wilsonowskie. 
Teraz dopiero widać, jak dalece 

ogólno - polska jest ta manifesta­
cja. żadnej dzielnicy nie brakuje. 
Coraz przechodzą orkiestry, las 
sztandarów zaciemnia horyzont 
Mnóstwo strojów radowych wywo 
łaje żywe oklaski i oznaki zadowo 
lenia oraz okrzyki „Niech żyją". Na 

molo na tle wielkich okrętów, wi­
docznych zdaieka. zbudowano 

olbrzym] krzyż, 
u którego stóp ks. biskup Okoniew 
ski odprawi mszę św. w obecno­
ści p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. 

O gcjdz. 10.50 przybywa pan Pre 
zydent, ubrany w mundur Jachtkhi 
bu — w białych spodniach, grana­
towej marynarce i czapce z bta-

łem denkiem. Wraz z nim przyby­
wa p. premjer Prystor w stroju wi 
zytowym. oraz min. Beck również 
w stroju Jachtklubu. Pan Prezy­
dent zajmuje miejsce na wysokiem 
podniesieniu. Widać zewsząd jego 
białą głowę. Wszystkie sztandary 
pochylają się. 
przed majestatem Rzeczypospolite), 
zrywają sie potężne okrzyki „Niech 
żyje!" 

Prezydent Rzplitei o morzu 

Prezydent Rzeczypospolitej w Gdyni 
•raz z rządem na Ssiecie Mora 

GDYNIA, 31.7. — Pociąg spe-1 ,,Mewa" do portu. Przy wjeździe 
cjaity, wiozący Pana Prezydenta.oczekiwała Pana Prezydenta flo-
j członków rządu, przybył do Ody 
ni o godz, 9,20 drogą na Toruń, 
Bydgoszcz, Kościerzynę. 

Na stacjach kolejowych od 
wczesnego rana gromadziły się 
tłumy ludności z pocztami sztan­
darowemu celem złożenia hołdu 
Prezydentowi. 

Na udekorowanym flagami dwo 
icu gdyńskim powitał Pana Pre­
zydenta wojewoda Kirrfldis. ko­
misarz rządu Zabierzowski i do­
wódca fłoty marynarki wojennej 
komandor Ihrnjg. Na peronie u-
stawiły się delegacje ludności 
związki b. wojskowych ze sztan­
darami oraz miejscowa ludność. 
Niezwłocznie po powhaniu Pan 
Prezydent odjechał do portu ma­
rynarki wojennej na Oksywie, 
gdzie Pan Prezydent wysiadał z 
wagonu. 

Po powitaniu Pan Prezydent, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, 
prezes Rady Ministrów Prystor, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli 
dr. Jakób. Krzerrrieńsk:, min. Hu> 
bicki, podsekretarz stanu Beck, 
Doleżai j Galot, komisarz gene-
raiiy R. P. w Gdańsku min. Pa-
pee, generałioja z gen. Norwid-
Neugebauerem, wojewoda i pozo 

. stall członkowie świty Pana Pre­
zydenta udaB się okrętem R. P. 

ryla wojenna. Pan Prezydent 
przejechał wzdłuż szpaleru, utwo 
rzonego z jednej strony przez le­
żące łodzie podwodne: „Ryś", 
„Włf" i „Żbik" oraz kontrtorpe 
dowiec „Wicher", z drugiej stro­
ny torpedowce trawlery. Zbliża­
jący się okręt Pana Prezydenta 
witały głośne, miarowe okrzyki 
załóg okrętów wojennych. 

W czasie uroczystości gdyńskich Pre 
zydent Rzeczypospolite! wygłosił prże-
mówienie następujące: 

„Drodzy Rodacy! Obchodzona dziś 
, uroczystość „Święta Morza" skupiła 
; hi nad pobkiem wybrzeżem całą Pol­
skę. Cala Polska bierze udział w dzi-
siejszem świecie, bo z całej Polski ścią 
gnely tu wielotysięczne tłumy, a myśli 
i serca tych, co przytyć nie mogli, 
zwrócone są także w stronę naszego 
morza. Wszyscy Polacy patrzą z dumą 
i radością na dokonane już nad mo­
rzem prace i oczekują dalszego ich po­
stępu. 

Umiłowanie morza i zrozumienie Je­
go znaczenia dla państwa nie było obce 
naszemu narodoyi i za czasów dawnej 
Rzeczypospolitej, brakło Jednak świado­
mej. pianowej i stałej woli i pracy dla 
rozwinięcia naszych stosunków mor­
skich, naszego handlu morskiego 1 na­
szej floty. Największa zaś nawet idea 
musi się wcielić w kształt widomy, by 
nie zostać mrzonką. 

Takim kształtem widomym umiło­
wania przez obecne pokolenie Polaków 
morza i właścrwel oceny wielkie] roli, 
.'aką odgrywa ono w życiu odrodzonej 
Rzeczypospolitej, Jest budująca się w 
najtrudniejszych warunkach Gdynia, ja­
ko konieczne dopełnienie Odanska i 
zwiększająca si« z roku na rok nasza 
flota. Dążenia nasze do stworzenie wie) 
kiego polskiego handlu morskiego zo­
stały zapoczątkowane, ale wymagają 
c ąglego dalszego wysiłku i czujności 
Dzisiejsze święto Jest symbolem zbio­
rowej woli całego narodu podjęcia ta­
kiego wysiłku. 

Ale nietylko ko samemu morzu bie­
gną dziS myśli I oczncia polskie. Biegną 
one i ku całe] starej ziemi pomorskiej, 
która Jest nam wszystkim szczególnie 

< droga Jako ta dzielnica, która zrządze­
niem losów tyle wycierpiała, opierając 
sle przez długie lata niewoli skutecznie 
próbom wynarodowienia, — pomimo, 
ze czynione były wszelkie wysiłki i że 
używano wszelkich rozporządzalnych 
metod I środków, aby zetrzeć polskość 

z iej powierzchni, aby Jej dziecko w 
szkole zapomniało mowy ojczystej. 

Jeżeli pommio tych wysiłków Pomo­
rze zactKrwało swą polskość tak, że od 
setek ludności polskiej jest większy niż 
prawie we wszystkich mnych czę­
ściach Polski, zawdzięczamy to przede-
wszystkiem kobietom pomorskim, któ­
re jako marki i wychowawczynie — 
tak jak i na lasku i w Poznańskiem, 
uczyły swe dzieci wytrwale polskiego 
pacierza i uźy-wały tylko potskiej mo­
wy. Zawdzięczamy to również tej czę­
ści duchowieństwa, która, pochodząc z 
tego ludu, pomimo nacisku ze stroiły 
władz państwowych oraz wpływowej 
części obcego duchowieństwa, szerzy 
la wytrwale wśród swych parafian 
kult dla polskie] mowy i polskiej kul­
tury. To tei cały naród winien pol­
skiej kobiecie i polskiemu duchowień 
stwu na Pomorzu wielką wdzięczność 
i to po wsze czasy. 

Utrzymanie przy Polsce tei ziemi, tai 
ciężko przez los nawiedzonej, a zara­
zem tak ważnej dla całego państwa ja 
ko jedyny dostęp do morza sprawiło, 
że dziś po 12 latach odzyskania Jej 
szczególna jest w całej Polsce dla tej 
ziemi miłość, powszechne Jest zrozu­
mienie, że jest ona kamieniem węgiel­
nym naszego niepodległego bytu. Ody 
przed laty 160 naród nasz utracił Po­
morze I wolny dostęp do morza, niósł 
ten pierwszy rozbiór Polski nieuchron­
nie za sobą i dalsze rozbiory, był po­
czątkiem końca naszej niepodległości. 
Ta nauka historii zapadła głęboko w 
nasze-serca, glos: ona, że nie masz 
Polski bez morza i Pomorza, a udział 
tych niezmiernych rzesz, które ścią­
gnęły na dzisiejsze święto z najodlej-
szych zakątków RzecżypospoKteJ, mi 
mo będących w tokn żniw. nwmo trosk 
i kłopotów, które w tym ciężkim roku 
są cięższe niż w innych. Jest wymów 
dym dowodem zrozumienia przez całe 
społeczeństwo tej wielkiej prawdy u-
kochanta tej ziemi i przywiązania do 
morza". 

Dookoła placu, na którym u-
mieszczone zostały nieliczne dele­
gacje, bowiem absolutnie całe rze 
sze zmieścić się tam nie mogły, J-
stawia się 

wolsko. 
Imponująco wyglądają maryna­

rze w swoich białych, aż do ko­
lan sięgających getrach. Groźne 
wrażenie robi batalion morski w 
głębokich hełmach szturmowych. 
Pozatem widzimy dobrze znaną w 
Warszawie szkołę podchorążych 
stnitarnych, która tu specjalnie1 

przybyła na uroczystości. Jednak 
gros wojska stanowi kawaleria. 
Ściągnięto tu całą dywizję pomor­
ską pod dowództwem płk. Abra­
hama. 

W połowie Mszy przed podnie­
sieniem zabiera gołs ks. biskup 0-
koniewski, w podniosłem kazaniu 
dając wyraz tęsknocie Polski do 
morza i rolę morza w odrodzeniu 
naszej ojczyzny i w dziejach chrze 
ścijaństwa. 

Po Mszy św. zabiera głos prezes 
gdyńskiego oddziału Ligi Morskiej 
i Rzecznej p. Rómmel, następnie 
przemówił 

twórca Gdyni, 
były minister przemysłu i handlu 
inż. Kwiatkowski, a na końcu gen. 
Orlicz - Dreszer. 

Wszystkie te przemówienia prze 
rywane są ciągle entuzjastyczne-
mi okrzykami tłumu, który ślubu­
je nie dać Polskiego Morza i prze­
ciwstawić się całą siłą pruskim za 
kusom. 

Po mszy św. olbrzymi tłum cią­

gnie na ulicę 10-go Lutego, gdzie 
naprzeciw wspaniałego budynku 
urzędu poczt i telegrafów ustawi* 
no trybunę dla p. Prezydenta. Tam 
p. Prezydent najpierw przyjmuje 

hołd Pomorza, 
a następnie defiladę wszystkich 
organizacyj społecznych i oddzia­
łów wojskowych. Ta potężna, nie­
zapomniana defilada trwa pełne 
dwie godziny. 

Przed panem Prezydentem prze 
ciągają najpierw oddziały wojska, 
potem niekończący się, długi, wie­
lotysięczny, barwnemi strojny 
sztandarami tłum delegacyj z całej 
Polski. Nie brak tu m. in. na sza­
rym końcu aktorów, którzy w baljL 
przyjechali z Krakowa do Gdyni. 
O godz. 4-ej z minutami kończy 
się ta 

potężna manifestacja. 
Samoloty, które krążyły nad mi*. 
stem, rozrzucają ulotki, wzywają­
ce do obrony Morza i do zapisywa 
nia się w poczet członków Ligi 
Morskiej i Rzecznej. . 

Wieczorem odbywa się 
zwiedzanie okrętów 1 wycieczki 

na morze, 
oraz widowisko publiczne na sta­
dionie, w którem „Opowieści Bał­
tyckie" odegra zespół teatru Ire­
ny Solskiej z Warszawy, 

Zaznaczyć należy, że na uroczy 
stość przybyły delegacje organiza­
cyj polskich z Gdańska, liczące kil­
kaset osób. Z Czechosłowacji rów 
nież tak samo liczna, oraz delega­
cja Polaków z Ameryki. 

W. IŁ 

Nietakt dyplomaty niemieckiego 
Profanacja flagi polskie) w dniu foieta Noria 

Jeden z funkcjonartuszów po-' 
selstwa niemieckiego w Warsza 
wie, radca legacyjny Emil von 
Rintełen popełnił w związku ze 
świętem Polskiego Morza rrie-
z-wykły (nazwijmy to delikatnie) 
nietakt, który w opinji puWIcz-
nej nie może mu ujść płazem. 

Dyplomata ten wynajmuje młe 
szkaróe w domu nr. 1 przy Al. 
Róż. 

W sobotę na apel magistraitu 
warszawskiego właściciel tego 
domu, p. Milcułiez-Radecki pole 

Wybory do parlamentu niemieckiego 
po krwawej przygrywce przedwyborczej 

BERLIN. 31.7. — TeŁ wł. — W 
nocy z soboty na niedziele prawie 
we wszystkich większych miastach 
niemieckich doszło do krwawych 
awantur, bijatyk i strzelanin, w 
których zginęło kilkanaście osób. 
a wiele odniosło rany. 

W samym Berlinie zabito w ctą-
gu ubiegłej nocy jednego komuni­
stę, 6 osób zostało ciężko zranio­
nych, 18 Kej, 287 aresztowano. 
Skonfiskowano kilkanaście rewol­
werów. Spalonych zostało 13 słu­
pów ogłoszeniowych. Ogółem w 
stolicy Rzeszy zanotowano w cią­
gu nocy 34 poważniejsze bójki po­
lityczne. 

Dziś od rana policja w calem 
państwie trzymana była w ostrem 

Otwarcie 01 mpjady w Los Angeles 
49 państw przy 105 000 widio* 

LOS ANGELES, 31.7.—W so-1 ladzie 49-ciu narodów, biorących 
botę o godz. 1430 według czasu udział w igrzyskach, na czele 
amerykańskiego nastąpiło uroczy polskiej drużyny kroczył wio-
ste otwarcie dziesiątej Ołłmpja-' ślarz Ślązak ze sztandarem poi 
dy w Los Angeles. 

Nad stadionem powiewał las 
różnobarwnych Sag 49 państw, 
biorących odział w Olimpiadzie. 

Po odśpiewania hyrrmu oftmplj 
skiego przez obór składający się 
z 2000 osób, wygłosił krótkie 
przemówienie twórca nowoczes­
nych olimpiad baron de Couber-
tin, powitany entuzjastycznie 
przez widzów. 

W czasie otwarcia Ołimpjady 
przez wiceprezydenta Curtisa, 
łrębacze odegrali fanfarę, następ­
nie oddano strzały powitalne- a z 
Matek z przed trybuny honoro­
wej wypuszczono setkł goiebi po­
cztowych na wszystkie strony 

O godz. 14.55 wiceprezydent 
Curtis przyjął defiladę narodów, 
« której wzięn udział przedstawi­
ciele 49 państw. 

LOS ANGELES. 31.7. W defi-

skim z Białym Orłem. Za nim po 
stępowało kierownictwo naszej 
ekspedycji z konsulem Hulanic-
kim na czele, dalej trójka pań, 
a następnie zawodnicy czwórka 
mi. PubbCzność witała naszą 
drużynę oklaskami, zwłaszcza 
oklaskiwano znaną dobrze pu­
bliczności amerykańskiej Wała-
siewlczównę, której nazwisko 
padło z wielu miejsc na tryfra-
nacb. 

LOS ANGELES. 31.7. Loso­
wanie przedbięgów w Los An­
geles dało następujący wynik: 
na 1500 mir. Kusociński startuje 
razem z Markensenem (Norwe­
gia), Rochardem fFrancJa), '. 
Bdwardsem (Kanada); na 5 tys. 
mrr. przeciwnikami Kusocińskie 
go w przedbiegu są Iso Hollo 
(Finlandia), Zabala (Argenty 
na I Petterson (Szwecja! 

pogotowiu. Ulicami Berlina prze­
jeżdżały patrole samochodowe, li­
kwidujące natychmiast wszelkie 
próby zaburzeń, lub urządzania po 
chodów. Przy lokalach wybor­
czych ustawiono podwójne poste­
runki 

Frekwencja głosujących od sa­
mego rana była suną i osiągnęła 
punkt kulminacyjny w godzinach 
południowych. 

Do godz. 12-ej 55 proc. wybor­
ców złożyło swe głosy. 

BERLIN, 31.7. Dziś w całych 
Niemczech odbywały się wybory 
do parlamentu przy silnym udzia­
le wyborców i wielce ożywionej 
agitacji. 

Jut w ciągu dnia sobotniego w 
miastach niemieckich wrzało od 
wzajem zwalczającej się agitacji 
partyjnej. 

Chodniki 1 jezdnie zarzucone 
ulotkami Czynne są również sa­
moloty propagandowe, z których 
pomimo zakazu zrzucane są ulotki. 
Z okien domów również w śród­
mieściu zwisają niezliczone flagi. 
Wszystkie słupy reklamowe obie 
pione są plakatami wyborczemi. 

W godzinach południowych na 
główne arterie miasta wyległy tłu 
my, wśród których uwagę zwraca 
to wielu umundurowanych człon­
ków najrozmaitszych organizacyj 
politycznych. W różnych miejscach 
gromadziły się większe grupy dy­
skutujących. 

Porządku pilnowała licznie skon 
sygnowana na ulicach policja, któ­
ra od dziś rano do poniedziałku w 
południe znajduje sie w pogotowiu 
alarmowem. 

Nieustannie krążą po ulicach od­
działy policji konnej, pieszej I sa­
mochodowej. Przygotowane są 
również pancerki policyjne, zaćpa 
trzone w karabiny maszynowe, o-
raz oddziały alarmowe na moto­
cyklach. 

O wzmożonem napięciu walki 
wyborczej świadczy liczba zabu­
rzeń ulicznych, która w przeddzień 
głosowania raptownie wzrosła. 

Na całym terenie Niemiec, ubie­

głej doby padło ogółem 5-ciu za­
bitych i kilkanaście zostało ciężko 
rannych. 

W samym Berlinie aresztowano 
w nocy ponad 250 osób. W 23-ch 
miejscach stolicy Niemiec doszło 
do starć, w których 14-tu uczestni­
ków zostało ranionych. 

W dzielnicy północnej Berlina 
doszło wieczorem do krwawych 
starć na tle agitacji wyborczej 
stronnictw radykalnych. 

Między grupą hitlerowców, kol­
portujących ulotki wyborcze, a 
członkami żelaznego frontu wy­
wiązała się strzelanina, naskutek 
której 9 osób zostało ciężko ran­
nych. 

3 osoby w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala. 

W czasie agitacji w Berlinie wy­
darzyła się katastrofa lotnicza, irria 
nowicie samolot propagandowy 
partji centrowej wkrótce po star­
cie spadł z wysokości 50-ciu met­
rów na lotnisko w Tempelhofie, 
druzgocąc sie doszczętnie. 

Pilot doznał ciężkich obrażeń 
pasażer zaś zmarł wkrótce po od­
wiezieniu go do szpitala. 

W Prabutach pod Królewcem hi­
tlerowcy zabili 2-ch reichsbanne-
rowców. 

W Esslingen pod Stuttgardem 
komuniści zaatakowali policjantów 
w ubraniach cywilnych, których 
wzięli za hitlerowców, raniąc k'l-
ku z nich. W odpowiedzi policjanci 
użyli broni palnej, przyczem 2-ch 
robotników poniosło śmierć. 

Również do ostrych starć doszło 
w Zabrzu, gdzie zabity został Je­
den komunista, a kilkanaście osób 
odniosło rany. 

O krwawych bójkach, w których 
są liczni ranni, donoszą z Wrocła­
wia, Frankfurtu nad M.. Stutt-
gardu. Norymberg! i t. d 

BERLIN, 31.7. Na posła narodo­
wo- VKjalisfvxznego Streichera. po 
wracającego prywatnym samo­
chodem Hitlera z Beyreuth, doko­
nano w pobliżu Norymbergi za­
machu rewolwerowego. Streicher 
wyszedł bez szwanku. Miedzy hi­

tlerowcami a republikanami wy­
wiązała się krwawa walka, przy­
czem obie strony strzelały I obrzu 
cały sie kamieniami. 

BERLIN, 31.7. — Z prowincji 
nadchodzą w datszym ciągu wia 
domośct o krwawych starciach w 
ciągu ubiegłej nocy. W Kasseł-
Feide (góry Harzu) w czasie walk 
między bojówkami, zastrzelony 
został jeden członek Reiclrsbanne-
ru przez narodowego-socjalistę. 
W Norymberdze podczas krwawe 
go starcia szereg osób odniosło 
ciężkie rany. 

BERLIN, 31.7. Przebywający w 
Neudeck prezydent Hindenburg 
oddał swój głos w biurze wybor-
czem gminy Hehrrichsau. Podczas 
oddawania głosu przez kanclerza 
Pąpena w Jednem z biur berliń­
skich, zarządzone zostały przez 
policje przed lokalem specjalne 
Środki ostrożności. 

cit dozorcy wywiesić flagę na­
rodową, " 

Dozorca, spełniając to polecę 
nie, umieścił flagę, jak to .czynił 
zazwyczaj przy innych okazjach, 
na parkanie, przylegającym do 
mieszkania wynajmowanego 
przez von Rintelena. 

Na widok godła państwa pol­
skiego, przy którego rządzie jest 
akredytowany, dyplomata rózgo 
rzal wcale nie dyplomatyczmym 
hakatyzmem i zażądał usunięcia 
flagi. 

Gdy admirristracja domu opar­
ła się temu żądaniu, von Rinte-
len polecił flagę polską usunąć 
swemu sługusowi. 

Gdy gospodarz domu kazał fla­
gę ponownie powiesić, zdjął Ją 
własnoręcznie sam pan dyploma-: 
ta, zabierając godło państwa pot-
sk:ego do swego mieszkania. 

Ukrytą przez p. Rmtelena fla­
gę odebrał osobiście właściciel 
domu i zawiesił Ją raz jeszcze na 
swym domu, postanawiając wy-, 
mówić mieszkanie nietaktowne­
mu lokatorowi za samowolę w 
jego domu. 

O profanacji godła państwowo 
ści polskiej zawiadomiono wła­
dze polityczne, które delegowa­
ły oficera policji z asystą, pole­
cając spisanie protokółu i' dozór, 
aby poraź drugi nie spotkała go­
dła polskiego profanacja ze stro­
ny sługusa dyplomacji niemiec­
kiej. 

Pan Rintelen podobno — wo­
bec wyjazdu posła Moltkego — 
pełni obowiązki reprezentanta 
Niemiec, t ' 

Pięknie zaprezentował swe 
państwo! 

Demonstracyjna wizyta „Zeppelina" 
nad polskiem wybrzeżem 

GDAŃSK, 31.7. — Tei. wł. — 
Dziś o godz. 8-ej rano wylądował 
na lotnisku gdańskiem we Wrze­
szczu „Zeppelin", wioząc 22 pa 
saźerów, wśród nich trzech sena­
torów gdańskich. Na powitanie 
Zeppelina zebrani na lotnisku od­
śpiewali .JDeutsohland, Deutsch-
land Ober afles". Kapitana Leh­
manna, dowódcę sterowca powi­
tał wiceprezydent senatu Wierciń 
ski-Kaiser, dziękując za wizytę, 

kitóra — jak mówił — dla wolne­
go miasta test wWomym znakiem 
łączności wolnego miasta z Rze* 
sza. 

Po godzinnym postoju i zmia­
nie pasażerów .Zeppelin" bdfie' 
chał nad Bałtyk do południowej 
Szwecji. 

Nad Gdynią Zeppelina wi 
no rano przed rozpoczęciem 
czystości, związanych ze święfr 
polskiego morza. 

Powrót wiceministra Koca 
z podróży zagranicznej 

Wczoraj o g. 6 pp. powrócił do 
Warszawy wiceminister skarbu n. 
Adam Koc, po dłuższym pobycie 
zagranicą w Genewie i w Paryżu. 
Wieczorem w. mm. Koc odbył kon 

ferencję z p. wicepremierem 
wadzkim, 

Dziś p. wiceminister Koc obeJc 
miue urzędowanie. 
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A. Słonimski 

P Prezydent Rzetzyposjol.tei wtrad tereny 
w tfcozie na „OafceJ Wr$p't" 

Harcerstwo polskie przeżywa I wodnego I zapali osobiście ognlł-
rfezwvkłe eroocie Jnż tylko dwa ; ko harcerskie, przy którem p. wo-
d*i JzTel Ue^TdnL. otwarcia Mie-i iewod. Grażyński *>****"*• 
i ynarodoweso Zlotu Skautów , de. Po gomsach i pokazach p. Pw-
\fcdnreb. który odbędzie sie iwd ! zydent ODUSCI obóz że^any hym 
iddnem i najpiękniejszych jezwr , nem. i odjedzie do Laskowa 
pomorskich, kolo Garczyna. 

Rozwiiaiaey się w ostatnich li­
tach ruch żeglarski w drużynach 
harcerskich polskich znajdzie na 
tfm wielkim zlocie około 2-50U 
przedstawicieli, którzy ze wszyst­
kich zakątków kraju, na własnym 
taborze. Drzybeda przeważnie dro 
ga wodna nad jezioro Garczyń-, I( 
skie. Jedna nn^Kmto 4n- W s iód p i s a r z y ; z e b r a n y c h w 
zrna WIIKOW Mo s*Ui z Pozna- u f .odróżnić można jednym 
Dta wysyła na zlot 10 ch toM*. Q k j t y c h c 0 b y l j , „ r a m . 
a na przewiezienie taboru droży- U b r a [ ] j n o r r n a | n i e . Mają nor-
ny. potrzebne bedaaz trzy waKO- , garnitury. Reszta 
o ł kolemwe. Duża czes^ chłopców ; n a p r a w < j z i w y c n poetów 
z lej drużyny wyrusza na Zlot ka- £ £ ^ ^ ^ ^ z a d , u . 
jakami, wykonanemi własnemi re- ^ w , o s v . z a k r ó [ k J e sfndai^ t 0 

GtKzyr.sk.em posiadł wielki oo.t b a r o n s j e s t w s m o k i n r J i 
zlętowy. *-,kt«r«m jnaidz.e „ r z y . ( e m u ^ u e p e w _ 
sifjn przeszło oOO kajaków. Rj ^ z o s l a , z c a r s k i < :b czasów. 

Zwiedzający obóz otrzymają PO j d o ś ć c i e k 3 w e i ską<j w y b j l 3 j 
mieszczenie w hotelach w Kośue- 1 ; o m w i ś c j a d a w r | j p r o l e U r j u s M 
r z W (oc131 zł.), bądź t ę ż w sof- b j f r a k i c z y s m o k j n e i . Czy 
cjalnie zbudowanym P l e n n y m ^ ^ k r a w c y m j e j s c o w j c z y t ^ 
hotelu zlotowym (1 zł., a bez po=»- s p r o w „ M si<; f r a C i k i ^ Poolea 
Cith 30 tr.). z Londynu? 

Przewodniczący Związku rur- \y rozmowach z pisarzami naj-
Ctłsiwa Polskiego p. wojewoda | bardziej interesuje mnie, co ko!e-
Głażyński zamieszka przez cały ( j z v rosyjscy wiedza o zagranicy. 
czas trwania obozu w namiocie. • juj ^ p a r u zdaniach widać, jak 

Pan Prezydent Rzplitej przybe- o b j e S | r 0ny obełgiwane są przez 
dae nad jezioro Garczyńskie w , sw(>ją prasę. Jest tylko ta różnica 
dradze powrotnej z uroczystości, rr-.ędzy nami. że ia wiem, iż nasza 
^ w i ę a Morza", w dn._3 sierpni. • p r a s a brukowa lże o Rosji, a oni 

Mandżuria, jak Korea 
ficdre anektowana pnei laoonje 

PARYŻ, 31.7. —Poselstwo chin! diurji stanowi pośrednie uztia-
skie ogłosiło rż Tząd chiński pod nie rządu nowopowstałego pań-
kreślił wobec rządów zagranicz- s;wa i jest pierwszym krokiem 
nych, iż mianowanie specjał nego| do aneksji Mandżurii podobnie, 
arnbasadora japońskiego w Man-'jak to sie zdarzyło już z Koreą. 

MOSKWA, 31. 7. — Pod tytu­
łem „Sowiecko - Polski pakt o 
nieagresji" „Izwiestja" piszą we 
wstępnym artykule, że podpisanie 
paktu stanowi krok naprzód we 

Komentarz sowiecki do paktu nieagresji 
Wjrtpni* artykuł urzędowych „Izwlestlt" 

Moja podróż do Rosji 

Pdojrram pobytu Pana Prezydenta 
-w obozie harcerskim drużyn żeg­
larskich jest następujący: Pan Pre 
zyjdent przejdzie do obozu o codz. 
16 .tej. Po podwieczorku p. Prezy-
de at zwiedzi obóz i będzie się przy 
al dał popisom wodnym z wieży 
obserwacyjnej na Czarciej Wy-

wierzą we wszystko co napisze 
..Prawda" sbo .Jzwiestja". Gazet 
zagranicznych w Rosji niema. 
Rząd nie wpuszcza żadnych pism 
z wyjątkiem komunistycznej 
„L'Humanue'\ Po piętnasto latach 
czytania „Prawdy" czytelnik jest 
już tak załgany, że traci kryty 

niem zazdrości. Bo oto pozwalam I ziemcem. Mówię z Leonowetn o 
sobie nietylko wymyślać na pra- trudnościach, jakie ma pisarz, o po-
sę ale i na wiele innych rzeczy, czuciu odpowiedzialności, o tern 
które zdarzają się w moim kraju, wreszcie, że łatwo być pisarzem-
Dzieje się to w gmachu poselstwa] komunistą w Rosji, ale nieco tru-
: w obecności urzędników dyplo-i dniej jest nim być w Europie. 
matycznych. Mam wrażenie, że — Ja to rozumiem. — powiada 
koledzy moi z Rosji, gdybym ich j Leonów. — Być komunistą w Pol-
upił i czmychnął z nimi do ogród- j sce wymaga bohaterstwa. Jest to 
ka. nasobaczyliby na Krerrri z roz-i droga męczeńska. Wiem, że u was 
kosza jaką daje rozwiązanie kom- pisarzowi - komuniście gro?i wię-
pleksu i wyładowanie utajonych, zienie albo i śmierć, ale tern wznio-
sił. Prawo do szkalowania własne-, ślejsza jest tak niebezpieczna wal-
go kraju, z którego tak pięknie ko-] ka. 
rzystał Gogol i Dickens, Bernard] 
Shaw i Wolter, jest prawem, któ-j 

arego nie zdrowo pozbawiać jest ] 
pisarzy. Koledzy rosyjscy są bar-, 
dzo skrępowani w rozmowie. Poj 
dwu minutach intymnej pogawędki 
zjawia się z uśmiechem jakiś słod­
ki urzedniczak albo nadęty urzęd-
rriczor i wtrąca swoje trzy grosze. 
Był tam jeden taki co specjalnie 
pilnował, aby który z Pisarzy w 
rozmowie ze mną nie zachybotał 
się na chwile w marslzmie. Wtrą­
cał się do rozmowy, ustawiał pi­
sarza pionowo, podpierał go paru 
marxo»'skiemi słupkami i odchodził 
pJnować. czy inny poeta nie wy­
padł z klasowego siedzenia. To 
pilnowanie artystów i pisarzy 
znam już z konkursu chopinow-

sp e. O godz. 18-tej uda sie p. Pre- j Cyzm. Widziałem w Domu Pisa-
zydent na teren zlotu harcerskich j r z a stół prasy europejskiej. Przy-
dr iżyn pomorskich, gdzie zwiedzi; pominało to szkółkę anglikańską, 
oblóz Pomorzan, poczem uda sie 
na kołacie, wydana przez p. wo­
jewodę pomorskiego. Po kolacji 
wióci p. Prezydent na teren zlotu 

gdzie dzieciom daje sie do czyta 
na tylko słowo Boże. 

Siedzieliśmy w kąciku na kana­
pie z paru pisarzami, i widzę wy­
raźnie. że swoboda z jaką mówię 
o łgarstwach naszej prasy bruko-

I wej. robi wielkie wrażenie. Moi 
rosyjscy koledzy patrzą na mnie 

I z niedowierzaniem i jakby z odcie-

Wielkie manewry francuskie 
M |ttł«tl 

PARYŻ, 31.7. — Jak donosi 
„ ł i Mat sn" w dniach od 20 do 30 
wijześnia odbędą się w okolicach 
MaiHy i Mourmelon wielkie ma-

rewry. w których wezmą odział 
dwie dywizje piechoty i |edna dy 
wizja kawalerii. 

Swieto Pułaskiego w Ameryce 
w raanke imietcl botattra 

- Pisma amerykańskie donoszą. 
te prezydent łloover ma w nał-
Wższym czasie podpisać już przy 
gotowana rezołooje Senatu w spra 
•wie uczczenia rocznicy śmierci 

maja całe Stany Zjednoczone ob­
chodzić uroczyście. Na rządo­
wych insiyTUCiach mają być wy­
wieszone rta^l narodowe. Szkoły 
i kościoły mają ten dzień uczcić 

Kazimierza Pułaskiego. Dzień temakademją i nabożeństwem. 

Wyćeczka do „Krainy Jezior 
pod egida Tow. Krt)ozH«aeojo 

W diiacli od 13 do 15 sierpnia Pol-
łkie Tom-arzysfwo Kraloeorwcze orga-
nanie wycieczkę do W*ia I okolic, 
Hranac dać możnofć szerokim rze-
stom Polaków iwiedzeaia pamiątek na 
rz»i S siorj. : kirirary oraz poznania 
Trwpięknej przyrody Wile<tszczyzny. 

Ostra Brama, Aalokoi, lezioro Troc-
Trie z ro'nami zamka Oedymnu. lezio-
jo Ziełene — oto co poznać pragnie 

wielu Polaków, a co zi skromna, sornę 
37 ń. zostało hn obecnie uprzystepnio-

Wycieczka do -kramy jezior" będzie 
początkiem poznania tych pięknych o-
kołic Polski. 

Po szczegóły zwracać się naleiy do 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze 
go w Warszawie, uL Karowa 31, tele­
fon 64Ż-50. 

Sadze, że informacje pana nie 
są zupełne — odpowiedziałem. — 
Jeśli chodzi specjalnie o pisarzy-
komunistów, nie cierpią oni w tym 
stopniu, jak sobie wyobrażacie. 
Może pan tu w Moskwie spotkać 
znanego poetę komunistycznego. 
który wyjechał za legalnym, a na­
wet ulgowym paszportem do Ro­
sji. mimo iż ma sprawę sądową. 
Paru naszych poetów i pisarzy ko-
munizujących. których nazwiska 
otaczane są w Rosji nimbem nie­
mal męczeńskim, widuję codzien­
nie w kawiarni warszawskiej. Za­
ręczam panu, że są oni ubrani 1 od­
żywieni nie gorzej od waszych 
najwyższych dostojników miesz­
kających na Kremlu. 

Rozmowie przysłuchuje sję lro-
skiego w Warszawie. Młodych; nicznle uśmiechnięty urzedniczak 
muzyków otaczano taką opieką.' sowiecki. 
że nie wolno im było bez asysty — Przyzna pan Jednak, — wtrą-
urzędnika rozmawiać z cudzo- ca sie do rozmowy, — że konf> 

Da ofiar mordu hitlerowskiego 
zaopatrieri e ze skarbu padstwa 

P. Prezydent Rzplitej postano-1 sku. zaopatrzenie w miesięcznej 
wH przyznać wdowie po zmarłym kwocie 75 jrułdenów, a pozosta-
w styczniu 1931 roku urzędniku,łym 4-em sierotom aż do ukoń-
dyrekcji P. K. P. w Gdańsku czenia 18 roku życia po 15 prl-
StyTbickrm, kfóry zamordowany denów miesięcznie. 
został przez hitlerowców w Gdań I 

Zapowiedź „nocy długich noży" 
« pł0*incll wejifaliko-nadreńjklej 

ESSEN, 31.7. — Organ komuni­
stów westfalsko - nadreńskkh 
..Ruhr Echo" w alarmującym arty­
kule wskazuje na zamysły naczel 
nej komendy hitlerowców urzą­
dzenia 31 b. m. „nocy długich no­

ży". W tych warunkach — ape­
luje dziermik — wszyscy antyfa-
szyścl powinni być w jaknajostrzej 
szem pogotowiu. Bądźcie gotowi do 
odparcia ataku brunatnej armii! 

Przeciw wojnę na drugiej półkuli 
Akcja 9 państw amerykaAskiili 

LONDYN. 31.7. — Z Waszyng­
tonu donoszą, że dziewięć 
państw amerykańskich, a mia­
nowicie Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, Chile, Ar­
gentyna, Peru, Kuba Kolumbja. I 

Urugwaj, Brazylja i Meksyk po­
stanowiły przedsięwziąć wspól­
na akcję, celem przeszkodzenia 
wybuchowi wojny pomiędzy 
Boliwją, a Paragwajem. 

Protest przeciw egzekucji na Węgrzech 
Kosrf skata organ J socjalistów 

BUDAPESZT, 31.7. Organ so-
cjal - demokracji „Nepszawa" zo­
stał dzrś skonfiskowany za arty­
kuł wstępny, w którym poddaje 
ostrej krytyce wyrok śmierci we 
wczorajszym procesie komunistów 
oraz stracenie obu skazańców. 

Dziennik twierdzi, że Szalay 1 
Fuerst zostali skazani za akcję do­
zwoloną we wszystkich krajach 
cywilizowanych i że fakt ten może 
odbić sie ujemnie na sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej Węgier. 

skuje sie u was książki i pisma ko­
munistyczne. 

— Tak jest. Nie bardzo jednak 
rozumiem stosunek pana do tej 
sprawy. Jeżeli Polskę uważacie 
za kraj, w którym panuje dykta 
tura, w takim razie powinniście 
pochwalić metody stosowane wo 
bec literatury i prasy, gdyż są to 
własne wasze metody. Mam je­
dnak wrażenie, iż chodzi wam tyl­
ko ó to, że pałka, którą wy bije­
cie po głowie, jest różdżką czaro­
dziejską, a kij, którym bije wasz 
przeciwnik, jest zbójecką buławą. 
Trudno będzie się nam porozu­
mieć. Z pewnością nie zechce pan 
uznać, naprzekór całej waszej 
prasie i opinii, że panują u nas rzą­
dy liberalne, a przecież tylko w 
tym wypadku miałby pan prawo 
potępiania konfiskat. Jeśli chodzi 
o literaturę i wolność prasy, je­
stem jej zwolennikiem w każdym 
ustroju, i urzędnik cenzurujący pi­
sarza jest ml wrogi zarówno u nas 
jak i w Rosii. 

— Zapomina pan, — mówi po­
ważnie Leonów, — że u nas w 
Rosji pisarze godzą się na ten stan 
rzeczy. Że ta cenzura jest raczej 
wspólną pracą, że pisarz chce 
uzgadniać swoją działalność z po 
trzebami państwa. Nie cenzoruje 
nas wrogi urzędnik, ale towarzysz 
partyjny. 

Takie postawienie kwestji jest 
bardzo istotne, ale utrudnia nam 
rozmowę. Zwracam uwagę, że na­
leżałoby wysłuchać opinji tych, 
którzy nie godzą się na cenzurę 
partyjną twórczości 1 że głos tych 
ludzi jest tu najważniejszy. Spo­
tykałem sie z takieml głosami w 
Rosji. Wiem jak rzeczy wygląda­
ją naprawdę. 

(Dalszy ciąg Jutro). 
Przedruk z ..Wlartomoid literackich" 

u> porozumieniu z Rcdakctą. 

wzajemnych stosunkach cfcwiwul 
krajów. 

Pisząc, że Połska po para^wa 
ulu paktu czekała na Rumunię, 
by razem pakt podpisać. „Izwię-
stja"- zaznaczają: 

„Rząd rumuński zachęcany przez 
spływowe kola wojskowe, których 
przedstawicielem jest p. Tardieu. nie 
chciał podpisać paktu w razie nleprzy-
lecla bezsensownego — łdaniem pisma 
— Zadania uznania aneksji Besarabit 
wramian za zobowiązanie niea«r'esji wo 
bec ZSRR". 

„W Polsce zrozumiano — piszą da­
lej ..Izwiestja" — że nie podpisując 
paklu, Polska występowałaby w roli 
jskiccoś dodatku do Rumunii, w roli krą 
IU, niemogącego samodzielnie regulo­
wać swtl polityki zagranicznej. Nls-
mr.żllwo&ć takie! sytuacji stalą sie o-
czywistą dla kierowniczych kót pol« 
skich w rezultacie ostatnich doświad­
czeń na arenie międzynarodowe!". 

..Bezwątpienia — piszą dale! „[zwie­
siła" — dyplomacia polska zaczyna. 
zdawać sobie sprawę, te slowo-^rfrjw 
mierze" nie lest zawsze wyrazem fak­
tycznych stosunków I nie zawsze za­
bezpiecza równouprawnienie. Zrozumie­
nie lo napewno odegrało nie matą rolę 
w decyzji podpisania paktu 1 zademon 
sirowania swej gotowości umocnieni* 
pokojowych stosunków z ZSRR'. 

Należy zwrócić uwauę na na« 
stępujący ustęp artykułu, brzmi 
on dosłownie: 

.Związek sowiecki szczególnie dążył 
do pokojowych stosunków z Polską 
ponieważ rozumlat, że wspomnie­
nia o carskim ucisku 1 innych zbrod­
niach caratu, popełnionych wobec na-
riAi polskiego, wymagają ze strony 
Z?RR specjalnego poszanowania niepo­
dległości Polski, polityki będącej w sta; 
n.e zabezpieczyć pokój na wschodził 
Hnropy. Nie jest winą ZSRR jeśli do­
tychczas nie zapanowały przyjazne sto 
sunki miedzy obydwoma narodami. Nie 
c.iaj pakt o nieagresji stanie sie ich pod 
stawą". 

„W tym celu trzeba, aby układ byl 
w najbliższej przyszłości ratyfikowa­
ny. Otwarcie demonstrując swę wole 
utrzymania stałych stpsunków poko­
jowych z ZSRR, rząd polski najlepiel 
dowiedzie Rumunjt.-że nie naleiy czy­
nić kwestii pokoju przedmiotem targów. 
Nie ulesa wątpliwości, że. pomagając 
Rumuni' taką zdecydowaną polityką do 
zwalczenia tendćncyi przeciwko pakto­
wi, Polska odda przysługę swei sojilsz-
ntęźce, która mniej niż ktokolwiek mo­
że sobie pozwolić na igranie z kwestią 
pi-koju". 

i 

Na drucie te legraf icznym 
i bliska i idaleka 

O rewlrle procesu Oorgulowa. W so-1 żujący 5-u oskarżonych o różne jprze-bote Oorgulow podpisał podanie o re­
wizję wyroku sądu przysięgłych. 

Amb. Przeżdzleckl u Mus»ollni'ego. 
Ambasador Rzplitej Przeżdzieckl byl 
przylety w sobotę przez premiera 
Mussotiniego, z którym odbył dłuższą 
rozmowę. 

Aresztowania w Belgjl. W Brukseli 
aresztowano wielu komunistów, w tej 
liczbie kilkunastu Rosjan I Niemców. 
M. In. aresztowany został i osadzony 
w więzieniu deputowany niemiecki So 
botka. 

Stralk górników belgijskich. W okol' 
cach obletych strajkiem górników w 
Belgii widać coraz liczniejszy powrót 
robotników do pracy. 

Katastrofa turystów. Dwóch alpini­
stów bawarskich padło wczoraj w gó­
rach w Chamonlx (w Szwajcarjl) ofia­
rami śmiertelnego wypadku. Znaleziono 
Ich martwych na zboczu lodowca, na któ 
ry upadli. 

Egipt przeprofll posła Austrii. Poseł 
austriacki, aresztowany przez policję 
za kąpiel w nledożwołonem miejscu, 
byl dziś uroczyście przeproszony przez 
gubernatora Aleksandrii; incydent Jest 
wyczerpany. 

Nadużycia pastora w spółce osledlcit 
czel w Berlinie. W ciągnącym się w 
w Berlinie od 2 I pół miesiąca semacyj 
nym procesie przeciwko kierownikom 
ewangelickiej spółki osiedleńczej Ł zw. 
Dewałieim, zapadł wczoraj wyrok, ska 

niewierzenia m. In. pastora Cremera na 
kary od 2 lat do 4 miesięcy wiezienia. 

Prośba Pangalosa. Były dyktator 
grecki, generał Paregalos, zwrócił się 
do rządu z prośbą o zezwolenie mu wy 
konywania mandatu poselskiego. Pre­
mier Venicelos odpowiedział, że Jest 
gotów ułaskawić Pangalosa pod waruit 
kiem, że utrzyma swą działalność po­
lityczną w granicach dozwolonych ustal 
wowo. 

Niepowodzenie Czang • Kai-Sieka. 
Akcja wojskowa kierowana przez 
Czang-Kai-Szeka, a mająca na cehi stlB 
mienie ruchu komunistycznego, doznali 
nlopowodJenta ze względu na zajęci* 
przez komunistów Sień - Nlng, Tsai-
Tlen, Tsang - Tse - Tou, tworząc pół­
kole dokoła miasta Han-Keon, która 
lest przez to zagrożone. 

80 procent zniżki dla nowożeńców. 
Włoskie ministerstwo komunikacji wy 
dało rozporządzenie, mocą którego 
wszystkie pary nowożeńców, udające 
się w podróż poślubną do Rzymu za o-
kazaniem przy kasie kolejowej aktu 
zarwałtego zwiiązku małżeńskiego,ma­
ją prawo do zniżki 80 proc. od ceń bi­
letu powrotnego, ważnego na dni 15. 

W przewidywaniu zniesienia prohi­
bicji. Firma Jłouquin w Nowym Yor­
ku zakupiła 1.000.000 galonów lekkich 
win francuskich, przygotowując się do 
bliskiego zniesienia lub nowelizacji u-
stawy prohlbicyjnej. 
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Władczyni podziemi 
! — Jurek będzie kiedyś doskonałym adwo­

katem, wzorowym mężem i ojcem, powszechnie 
szanowanym obywatelem, ale dobrym kompanem 
fliCdy nie był, nie jest i nie będzie. Tańczy, lak 
foka. o dziesiątej wieczorem już ziewa, pływać 
ni* umie. nie odróżnia koszykówki od siatkówki, 
ani bockey*a od polo, • wogóle sportów nie ltrbŁ. 
1 to ma być mężczyzna? 

— No- może zato jest mężczyzna w innej 
dziedzinie? 

— O n ? ! — żachnęła się. Czy pan uwierzy. 
że on mnie ani razu oie pocałował?! Nie próbo­
wał nawet! 

1 — Niemożliwe', —krzyknął Edward, bawiąc 
sie kapitalnie rozbrajającem oburzeniem dziew-
ciyny. 

— Daję panu słowo! 
— A to niedołęga! Ja, na jego miejscu... 
— Eee, panie, panie! — przerwała mu z w o ­

jownicza. minka. — Jeżeli pan sądzi, że te moje 
szczere wynurzenia mają byc zachętą dla pana, 
t* lepiej niech pan wraca do Warszawy. 

— Ani mi sie Soło! Jadę do Jastarni, gdzie 
złroterzam z panią zagrać -w siatkówkę, popły­
wać, zatańczyć, poBłitowac, a Jak mi przyjdzl* 
ochota Docajować a u t a . to aacafete t jtał. 

— Aha! Pan zdaje się niedocenia sHy moich 
wytrenowanych musktiłów. 

— Dałaby ml pani w papę? Naprawdę. 
— Jeszcze jak! 
— Słowo? 
— Słowo! 
— No to bid! 
Wydawszy ten okrzyk, Edward objął wpół 

dziewczynę prawem ramieniem, lewą dłonią 
przytrzymał jej brodę i wpił się warnami w jej 
usteczka, rozchylone do wydania krzyku prze­
strachu; przestrachu, że ktoś zobaczy. 

Lecz Edward wiedział dobrze, iż na pomo­
ście niema nikogo. Skoro tytko przyszła mu do 
głowy zuchwała myśl napadu „rabunkowego". 
wystał na przeszpiegi kiłka bystrych spojrzeń; 
z Jedne] strony zacierała się sylwetka Jerzego Ra­
wicza, śpieszącego na dworzec po walizki Ed­
warda, z drugiej, od strony morza zbliżał się pió­
ropusz dymu z komina parowca, klóry kursuje 
stale na linji Gdynia — Jastarnia. 

Upewniwszy się w ten sposób, że nie skom­
promituje pięknej panny, wykonał swój zdra­
dziecki atak z gwałtownością strategicznych wy­
padów napoleońskich. 

Zosia szarpnęła się rozpaczliwie raz I drugi, 
lecz siłne ramię męskie, opasujące jej kibić, uwię­
ziło obie ręce. których muskuły miały być pono 
tak wytrenowane. Spróbowała więc odwrócić 
wtrak głowę, ale temu znów przeszkodziła lewa 
dłoń napastnika, t rzroukca Jej twarzyczi*. Jak 

Że zaś sam pocałunek „Jako taki" był wcale 
wcale przyjemny i oszałamiał przedziwnie, więc 
skapitulowała bez żalu i nawet przytuliła srę do 
„bezczelnego dryblasa", oczywiście niechcący. 

Ale po chwili zwiotczała mu w objęciach. 
Kredy rozluźnił splot swojego ramienia, osunęła 
się bezwładnie na ławkę, oparła głowę na jej po­
ręczy, a Jej dziewczęcy biust falował silnie 
w przyśpieszonym oddechu. 

Powoli, ociężale podnosiły się powieki Zosi. 
Ani cienia urazy nie było w jej oczach, tylko bez­
brzeżny podziw dla zuchwalstwa tego przystoj­
nego młodzieńca, który teraz pochylał się nad nią 
z miną bardzo niepewną. 

A Edward przyporrmiał sobie nareszcie, kogo 
mu przypomina panna Orska kto ma taki sam od­
cień włosów, równie pięknie wykrojone ustecz­
ka 1 ten sam sposób pa-trzenra przez rzęsy. 

— Taniał — stwierdził w duchu. — Tylko 
ta tutaj ma łagodniejsze wejrzenie. I młodsza Jest 
od Tani, świeższa, piękniejsza! Zato o całowa­
niu niema zielonego pojęcia! 

Westchnął mimowolnie, wspomniawszy so­
bie upojne noce afrykańskie 1 gorące pieszczoty 
pani de Rhynfeld. Przebiegł myślą całą, niedługą 
zresztą historię swojego romansu i zatrzymał się 
przy jednym z ostatnich epizodów; była nim 
gwałtowna scena zazdrości, jaka mu Tatiana 
urządziła z najbardziej błahego powodu. 

— No, dzisiaj miałaby powód, — przyznał 
lojalnie, — ale gdyby ona to była zobaczyła... 
.1 i«edi» gotowa, 

Brawurując tak, nie przypuszczał, że to by­
łoby naprawdę tragedją, już choćby ze względu 
na węzły bliskiego pokrewieństwa, łączące te 
dwie kobiety, które dzięki niemu miały się stać 
niebawem r y w a 1 k a m i! 

Rozdział LVII. 
ROZKAZ SZEFA. 

Anielka zapytała jakiegoś przechodnia, która 
godzina. 

— Muszę Już odejść, — rzekła, wróciwszy 
do ławki, na które] siedział Jan Gruda, false Mar­
cin Kierc, zwany także „Cacuslem". 

— Już? — zmartwił się. — Czemu tak" 
wcześnie dzisiaj? 

— Bo onegdaj przyjechała z Jastarni nasza 
panienka.. Panna Zosia Orska, — poprawiła się. 
— Kamienica, w której mieszkam, należy do Je] 
matki. 

— Zaraz, Jeszcze nie skończyłam... Otóż 
panna Zosia umówiła się ze mną dzisiaj o dwu­
nastej na werandzie „Gastronomji". chce ml coś 
bardzo poważnego powiedzieć... Krótko mrowiąc, 
muszę już odejść, żeby zdążyć na to spotka " 

— Szkoda. — westchnął, — właśnie dzi 
chciałem pani coś wyznać. 

— Że mnie pan kocha, czy tak? — spytała 
ironicznie. — To iuż słyszałem z piętnaście razy. 

— Kocham panią, usłyszy pani to Jeszcze 
nie Jeden raz.. Ale dzisiaj chciałem uczynić inne 
wyznanie.- Chciałem... chciałem się... zdemas­
kować, 

DaUwy. plag Jutro. 
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Wspaniały dar 
fer. Pttrfckiej 

Pałat M pom eszczenie 
seniHsrjtJH tfKlMrMp 

"* Hr. Anna Potiriicka ofiarowała 
l e z y d e n c j ę swą w Potuiicach pod 
Nakłetn na pomieszczenie semi-
rar jum duchownego , mającego 
ksz ta ł c i ć ks i ęży dla pracy m i s y j ­
nej zagranicą. 

Darowizna składa się z pałacu, 
j a r k u 120-raorgowego. świadczeń 
<w naturze i dotacji 6.000 zł. rocz­
nie 

Seminarium zagraniczne po­
w s t a ć ma w dtiru 1 września. 

-> « • ° 
J o h n G"lsworihv 

'Bohdan T e o f i l Ł e o e c k i 

Co się dzieje w Brazylji? 

Ż.:akomi:y nowieściopisarz angielski 
nachodzi 15 sierpnia 65 rocznice uro-

Ańm dżin. 

W a I ii a z = 
bezrobociem  
test walką  
x komunizmem. 

Pamiętaj o tern I 

WINSZUJEMY: 

Dziś: Piotrowi 
Jutro: Alfonsów. 

Od chwili, kiedy farenderzy ka­
wowi, zniechęceni zniesieniem nie-
wolmciwa przez cesarza Don 
Pedra JIJ. zdetronizowali go w r. 
1689 i proklamowali republikę. Bra 
zylja miała 41 lat względnego spo 
koju i dobrobytu. Ceny kawy. kau­
czuku. kakao i herva-mate utrzy­
m y w a ł y sie na wysokim poziomie. 
bilans handlowy był zawsze do­
datni. a obcy kapitał czynił w 
ziemi Świętego Krzyża olbrzymie 
inwestycje. Chleba i pracy star­
czyło nietylko dla „rdzennych Bra 
zylijczyków". ale i milionowych 
izesz imigrantów, napływających 
tu ze wszystkich stron Świata. 
Wspaniałe avenidy Rio de Janeiro 
i San Paulo były rzęsiściej oświe­
tlone od Paryża i Londynu. Prze­
walały sie po nich tłumy wykwint­
nej publiczności, chyba najlepiej u-
branej na świecie. 

Lecz po 41 latach tłustych na­
deszły lata kieski i powszechnej 
mizerii. Ceny kawy spadły o... 95 
p r o c ! W tym samym prawie sto­
sunku poleciały w dół ceny kau­
czuku. kakao. herva-ma;e. Przy­
szła bieda, tern gorsza do zniesie-
ua . że następująca bezpośrednio 
po l3tach niesłychanego dobroby­
tu. 

Brazyljanie postanowili zwal­
czać kryzys w sposób typowo po­
łudniowo - amerykański. 

W październiku 1930 roku urzą­
dzili rewolucje, która zakończyła 
sie odebraniem władzy z rąk kliki 
republikańskiej, sprawującej rzą­
dy od chwili upadku Don Pedra. 
VV"ładze objęli głównie przedstawi­
ciele stanu Rio Grandę do Sul L 
dr. Getulio Yargasem na cztle pod 
hasłem zwalczania kryzysu gospo 
darczego : usprawnienia skorum­
powanej administracji publiczne;. 
Równocześnie dr. Vargas zapowia 
dał. JŻ przywróci wolność. dep:a-
ną przez poprzednie rządy. 

Przez 21 miesięcy czekali Bra­
zyljanie napróżno na błogosławio­
ne skutki rządów \argasa . Sy­
tuacja nic się me polepszyła- Wal­
ka z kryzysem nie dała żadnych 
rezultatów; administracja została 
wprawdzie odnowiona, aie po krót 
k:m okresie . .wstrzemięźliwości"! 
zaczęła z powrotem oddawać s i e | 
starym praktykom korupcyjnym. 
Nadomiar złego leaderzy riogran-! 
deoscy zapomnieli w drodze doj 

Santos, port stanu Sao Paulo, który Jest obecnie 
wierna rządowi. 

blokowany przez ilote. 

Rio de Janeiro o ideałach wolnościo 
wych, w im ę których pod wodzą 
Garibaldiego walczyli z Don Pe-
drem ich krajane i wprowadzili 
despotyzm, n emożl iwy do znie­
sienia nawet w Ameryce Południo­
wej. Stary parlament został roz­
pędzony. a nowego n'e zwo ływa­
no. Vargas zaczął kokietować fa­
szystów włoskich Znany publicy­
sta brazylijski Maurycy de Ma-
deiros w świeżo wydanej książce 
pi ..Przyjdą inne rewolucje"... pi­
sze. iż Mussolini wzbraniał sie u-
znać rewolucyjny rząd Yargasa i 
uznanie to nastąpiło dopiero po 
zawarciu tajnego traktatu, mocą 
którego Brazylia zobowiązała się 
do wydalania ze swego terytorium 
tych Włochów, których rząd fa­
szystowski wskaże. I nietylko zo­
bowiązano Brazylie do wydalania 

antytaszystów, ale nawet odsta­
wiania ich do Włoch. 

Wiadomość o zawarciu tego ro­
dzaju haniebnego traktatu przez 
rząd Vargasa. traktatu, gwałcące­
go święte prawo azylu, w y w o ł a ­
ła oburzeń e w całej Brazylii. 
Szczególnie mocny wyraz dali mu 
znani demokratyczni politycy, pp.: 
Bergamini, Adaiberto. Correa i 
Maurycy Lacerda. 

Równocześnie zawrzało w ma­
sonerii brazylijskiej. Masońska 
loża „Braterstwo" w rocznice 
stracenia Tiradentesa (brazylij-j 
sk ;ego bohatera narodowego), 
przez usta p, Marty Silva Gomes.; 

I zapowiedziała wskrzeszenie ma-
i sońskich tradycyj walki o wolność 
i ducha i postęp w Brazylji. 

..Od pół wieku prawie repub'.1-
I kanizm brazylijski — oświadczy-

Nowa s edziba ambasady irancuskiei 

ła — prelegentka — zda się pły­
wać na falach niezdecydowania, 
gdyż pokonany w otwartej walce 
duch wstecznictwa nie dał za w y ­
graną. Wniknął on w życie naro­
du, już to przez rodzinę, już też 
wcisnął się przez szpary niezor-
ganizowanego szkolnictwa, albo 
stowarzyszenia, wrogie postępo­
wi. Jak czerw, wgryzał sie w o-
woc wolnościowego zwycięstwa. 
Jak bakcyl, niszczył organizm na­
rodowego ducha. W rezultacie 
mieliśmy przewroty i zamieszki, 
wywołane nie koniecznością rato­
wania państwa, ale ambicjoner-
stwem jednostek bez skrupułów. 
Nie wytworzyła się dotąd pełn-a 
świadomości narodowej. Obce si­
ły pchają Brazylie w otchłań roz­
biorów, do rozpadnięcia się na 
części". 

Tego rodzaju poglądy wyzna­
wano i głoszono w Brazylji w n-
statnich czasach. Niechęć do rzą­
du rosła, zwłaszcza na południu 
Brazylji, bardziej cywil izowanem. 
niż reszta kraju i więcej aktyw-
nem pod względem gospodarczym. 
Głośno domagano się zwołania 
Konstytuanty. 

Ostatecznie, przed kilku tygo­
dniami. stany San Paulo. Rio Gran 
de de Sul. Santa Catharina i Para­
na zrewoltowały sie i rozpoczęły 
walkę z Vargasem. Walka toczy 
się ze zmiennem szczęściem i mo­
że potrwać bardzo długo, gdyż o-
panować kraj o 8 i pół milionach 
kilometrów kwadratowych nie jest 
rzeczą łatwą. I w tym jednak wy­
padku. gdyby zwyciężyli rewolu­
cjoniści. zgóry można powiedzieć 
że w przyszłości czekają jeszcze 
Brazylie nowe wstrząsy. Kryzys 
gospodarczy trwa ciągle, a Bra­
zyljanie mają szczególną pasje do 
rozcinania mieczem nawet zawi­
łych problemów ekonomicznych. 
Burza, jaka z piorunami i błyska­
wicami przeciąga w tej chwili nad 
Bratylją. nie będzie z pewnością 
ostatn-ą w tej pięknej krainie pod­
zwrotnikowej. 

Skaczący czołg 
Oficerowie- amerykańscy zade­

monstrowali nowy wynalazek ska­
czącego czołgu wojennego, który. 
może poruszać sie z szybkością1 

przeszło 100 kim.. Przeskakując 
znaczne przeszkody. 

Tajemnica tej niezwykłej s zyb­
kości polega na zastosowaniu róż­
nego rodzaju kół zmienianych, \»; 
zależności od potrzeby, za pośre­
dnictwem specjalnego mechanizmu 
w ciągu 2 minut. 

Zr,3ny bokser Gene Tunney, b. bokser* 
śk' mistrz świata w wadze ciężkiej na-
si się zazmiarem wystawienia swel 
kandydatury w czasie wyborów do se- . 

natu amerykańskiego. • 

Czytajcie 
„Przegląd 

Sportowy" 
Cena 30 gf. 

Rio de J*meiro 
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Paląc w ogrodził Frascati. który zos'ał zakupiony przez rząd francuski dla 
ambasady francuskiej w Warszawie. 

•iedzibi bantów akzego rządu rewolucyjnego w Brazylii. 

Radio warszawskie 
DZIŚ 

11.58: Sygnał czasy. Hejnał z Krako-

12/45: Płyty: 
f3-35: Płyty. 
16.10: Płjrly. 1X40: Płyty. 
17: KoBcert solistów. 

1
19: Odczyt „Na dalekich kresowych 

:zroracn" — wyfj. prot S L Sumiński. 
SM: Muzyka lekka I taneczna. 
W.45: „Skszynka pocztowa rolnicza" 
20: Koncert mazylcł operetkowe). 

8-50: Fdjelou .Rozom czy rmlynkt". 
. 2I.0S: D. c koncerlŁ 
• 22: Muzyka ta ner nu. 22.50: D. c 
•nożyki taneczne!. 

JUTRO 
11.58: Svgnat czasu. Hejnał. 
12.45: Płyty. 
13.35: D. c. płyt. 
15.10: Płyty. 
16.40: Odczyt „Kajakiem z wody oa 

wodę". 
17-: Popalamy koncert symfoniczny. 
ISJOO: Odczyt J. naszego wybrzeża". 
I5J0: Muzyka lekka i taneczna z Cie 

chocinka. 
19.45: Odczyt „Listowne nauczanie 

rclnictwa". 
20.00: Koncert. 
21X0: Felieton _Rola krytyków". 
22X0: Muzyka taneczna. 
22.50: D. c. muzyki taneczne;. 

W drodze na Olimpiadę 

m 

©tanpijceyey polscy na „Pułaskim" w oczekiwaniu na kołacie ZjIlfGJC apc 
tfałacgo wytUnmka, X ipressu Porannego". 

Warszawskie mtgqu'fc« sądowe 

Nowość w tramwaju 
„Proszą o 2 większe z gorzką'* 

Dwaj serdeczni przyjacide p. p. Hi­
polit Zimny i Feliks Twardowski przy 
byłi z Kłomnic na krajoznawczą wy­
cieczkę do restauracji „Pod Setką". 

Siedząc przy oknie miedzy jedną, 
a drugą kolejką napawali się tętnem 
życia stolicy widoczuem na ulicy Mar 
szaHcowskiej. 

— Kochana nasza Warszawa to jak 
Pana Boga kocham Europa. Paryż 
niedługo przy niej będzie małoletni 
szczeniak. Czytałem w gazetach, że._ 
podobno.. Już teraz wolno w tram­
wajach.. płu< na podłogę! 

— Toś się sąsiad przesłyszał... By­
ło rozporządzenie- o tramwajach, ale 
dotyczące— państwowego monopolu.. 
spirytusowego. A mianowicie każdy 
pasażer ma prawo żądać w tramwaju 
wódki I zakąsek. 

— To lest bardzo przyjemne, ale.. 
niemożliwe 

— Dlaczego? 
—Dlatego, że tramwaj trzęsie i wód­

ka by się rozlewała... 
— A przystanki to pies?... zamawia 

się w biegu— a pije na przystanku. 
— Jeżeli tak. to się zgadzam i za­

praszam sąsiada na jednego do., tram 
waju! 

— Owszem proszę bardzo, ale pod 
warunkiem, ż e - powrotny kurs ia pla 
e ę -

Uzgodniwszy poglądy na tę sprawę 
przyjaciele wyszli z restauracji i skie­
rowali się w łłronę tramwaju, nie 
omieszkawszy poinformować się przed 
tern, która linia ma 

najwięcej przystanków. 
Po długich debatach wybrali wresz­

cie „tiedemnasdtę" dążącą na Żoli­
borz. 

Po usadowieniu się pan Hipolit za­
stukał 5-cio złotówką w ławkę I rzekł 
do konduktora: 

— Proszę, dwte większe z gorzką, 
iledztk, pomidorek,, I Dec* ' acostł 

Główna dzielnica stolicy Brazylii. 

°*o 
Co wróża gwiazdy na dzień 1 sierpnia 

Dz ś lep ej niczego n e zaczynać 
malosolony ogóóóórrrek! Tylko na Je-
dnei nodze, bo przystanki... częste! 

Konduktor osłupiał, ale po chwili 
rzekł urzędowo: 

— Lubię humorystyczny żart I to- J 
warzyski dowcip, ale nie na służbie. 
Pasażer znajdujący się pod alkoholem, 
czyli wstawiony ma prawo zachowy­
wać się cicho, a w innem razie będzie 
zdjęty z wagonu i przygliniony w ko­
misariacie policji. Taki jest przepis. 

— A nieprawda! Nowy przepis... ka­
że w tramwaju pić wódkę... 

— Nie słyszałem, ale przypuszczam 
że wątpię. 

W tej chwili pan Feliks trącił pana 
HipoHta i szepnął: 

— Prawda... ma rację... przypomnia­
łem sobie., bufet jest tylko w wago­
nach przyczepnych, a my... jedziemy... 
motttorrrrowym— przesiądźmy się. 

Tak też uczynili. W przyczepnym 
wozie kategorycznie już zażądali 
dwuch większych wódek oraz serdel­
ków na gorąco. 

Natrafiwszy na opór konduktora p. 
Hipolit wybił szybę i domagał się we­
zwania policji, celem spisania proto-
kułu. że służba tramwajowa lekcewa­
ży przepisy, które winny być dla niej 
święte! 

Policjant zjawił się istotnie, proto-
kul spisał, ale dziwnym trafem ostrze 
jego skierował przeciwko dwum dziel­
nym klomniczanom, którzy w miesiąc 
później musieli raz jeszcze przyjechać 
do Warszawy by stanąć przed sądem' 
grodzkim. 

Tu się okazało, że przyjaciele padli 
ofiarą przeoczenia szczegółów, mowa-
cja tramwajowa dotyczy wszak tylko 
palenia tytoniu i wprowadzona będzie 
dopiero z dniem I sierpnia. 

A więc p. p. Zimny I Twardowski 
nie mieli żadnych podstaw do awantu­
rowania się w tramwaju Już 28 czerw 
ca I dlatego zostali skazani na grzy-
* M » » ii. każdy, 

Cokolwiek bowiem 
dziś rozpoczniemy— 
może nosić w sobie 

• zarodki zmniejszania 
i sie upadku, a nasze 
• nadzieje mogą poż­
arnej zostać zawie­
dzione. 

Naogól dzień dzsiejszy obiecuic nie­
zbyt mile nastroje — trochę chaotyczne 
lub niespokojne, co zwłaszcza da się 
odczuwać wyraźniej osobom starszym 
lu'> osłabionym. 

Wczesne godziny ranne mogą nam 
jeszcze przynieść jakieś niepokoje nie-
oczekiwane, ale później wszystko to 
ustąpi bez śladu a południe dobrze się 
zapowada, obiecując wzmożona aktyw 
noit życiowa, zmiany, drobne plusy fi­
nansowe i no»« znajomości. 

Już jednak koło godz. 15-eJ może za­
znaczyć się gorszy nastrój, w związku 
z drobnemi niepowodzeniami, a okres 

późniejszy przedstawia się niefortunnie, 
Godz. 18-ta może przynieść poiratm 

nienia lub zbytnia impulsywńość, a mię 
dzy godz. 18-tą a 19-tą ujemne wpływy 
kosmiczne nie obiecują powodzenia w 
naszych wysiłkach życiowych, przyno­
sząc straty, rozczarowania, opozycje, 
przykrości. 

Później jednak, kolo godz. 20-ej, ną« 
stępuje zmiana na lepsze. 

Wieczór przyniesie" nam większy, li* 
beralizm, wspaniałomyślność, przedsię­
biorczość, a także i tendencje do kraA-
cowoścl l ekscesów. Chęć poczynań ry« 
zykownych, spekulacyj, entuzjazm, przy 
ciąganie do rozrywek, zabaw, miłości 
i sztuki — to charakterystyczne nastroi 
Je dzisiejszego wieczoru, który zapowiat 
da się dość pomyślnie. 

Dziecko dziś urodzone — będzie ener 
giczne, samodzielne, dość zmienne, zbyt 
pośpieszne i trudne do prowadzenia: , 

J. S. D. t 

Nad polskim Bałtykiem 

Port rybacki na Halo. 

file:///argasa
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Rok XIU. Poniedziałek 1 sierpnia 1932 r. 

Pan Starosta Grodzki 
opuszcza Białystok 

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się pożegnanie starosty grodz­
kiego p. Jana „Mieszkowskiego 
z urzędnikami oraz przekaza­

nie spraw zastępcy starosty dr-
Żakowi. We wtorek p. Mieszkow-
skiudaje się do Chojnic dla obję­
cia swego nowego stanowiska. 

Zakończenie obozu P.W. w Grandziczach 
Zakończone zostały trzyty­

godniowe obozy P. W. i W. F. 
dla młodzieży szkół średnich 
z terenu DOK ID w Grandzi­
czach, pow. grodzieńskiego. W 
obozie tym w którym wzięło 
udział 500 uczestników poło­
żony iest w prześlicznej miej­
scowości nad brzegiem Niemna. 

Na zakończenie obozu przy­
b y l i dyrektor Państwowego 
Urzędu W. F. i P. W. płk. Ki-
liński z szefem Wydziału Spor­
towego płk. Englem. kierownik 
Okręgowego Urzędu PW i WF. 
ppłk. Frydrych oraz kilka osób 

Z Sehrefarjafu B.B.U/.R. 
Zast. kierownika Sekretariatu 

p. Anatol Pleskaczewski z 
dniem dzisiejszzm po powrocie 
z urlopu wypoczynkowego ob­
jął urzędowanie. 

z pośród wybitniejszych dzia­
łaczy na polu Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania Fi­
zycznego młodzieży. 

Plenarne zebranie Izby P.H. w Winie 
Xjll Plenarne Zebranie Izby | wy gmachu Izby, ustalenie norm 

Przemysłowo-Hndlowej w Wil 
nie odbędzie się w dniu 10-go 
sierpnia br. punktualnie o godz. 
19-ej min. 30 w sali Klubu 
Handlowo-Przemysłowego (Mic­
kiewicza 33-a) z następującym 
porządkiem obrad: 

Zagajenie i zatwierdzenie pro-
lokułu XII Plenarnego Zebra­
nia, informacje o działalności 
Izby za czas od 10-go kwietnia 
b. r., informacje o stanie budo-

opłat manipulacyjnych za czyn 
ności poświadczenia ksiąg hand­
lowych, sprawozdanie o sytu­
acji ekonomicznej okręgu Izby 
w r. 1931, „Morskie cła prefe­
rencyjne a interesy gospodar­
cze ziem północno-wschodnich" 
(referat informacyjny), „Postu­
laty życia gospodarczego okrę­
gu Izby a sprawa spławu po 
Niemnie" (referat informacyjny), 
sprawyjbieżące i wolne wnioski. 

Obwieszczenie 

2 razy upominał się o jedną należność 
6 miesięcy więzienia za oszustwo 

Właściciel hurtowego składu | uregulowaniu pozostałego długu 
spożywczego w Trzciannem p. 
Abram Gełczyński miał szero­
ką klientelę. Najlepszym od­
biorcą jego towarów był Józef 
Sadowski, mieszkaniec wsi No-
wa-Wieś, właściciel sklepiku. 

Gełczyński często udzielał 
kredytu Sadowskiemu gdyż po­
siadał w portfelu 2 weksle in 
blanco p. Sadowskiego na su­
mę 150 zł* 

Pewnego dnia p. Sadowski 
zgłosił się do hurtowni w celu 

Międzynarodowy Targ w blbereu 
w Czechosłowacji 

W dniach od 13 do 19 sierp­
nia b. r. odbędzie się Między­
narodowy Targ w Libercu w 
Czechosłowacji, połączony z 
targiem włókienniczym, maszyn 
włókienniczych, konfekcji róż­
nego rodzaju, wyrobów szklan-
nych, biżuterji sztucznej, przed­
miotów sportowych, wyrobów 
skórzanych, artykułów chemicz­
nych, farmaceutycznych i chi­
rurgicznych, maszyn i przed­
miotów biurowych, instrumen­
tów muzycznych i t d. 

Wjazd do Czechosłowacji do­
zwolony jest bez wizy czecho­
słowackiej za okazaniem legi­
tymacji, ostemplowanej przez 
odnośne Poselstwa lub Konsu­
laty Czechosłowackie. Oprócz 
tego wszyscy udający się na 
wymienione Targi korzystają 

Zmniejszenie kontyngentu 
drewna do Francji 

Organizacje eksportujące drew­
no (otrzymały wiadomość o 
znacznem zmniejszeniu kontyn­
gentów przywozu polskiego 
drewna do Francji. Wedłng 
ogłoszonego ostatnio rozporzą­
dzenia rządu francuskiego, kon­
tyngent ten na całe długie pół­
rocze rb. ma wynieść zaledwie 
15.000 ton drewna łącznie tar­
tego i nieobrobionego. 

Kontyngent ten w ciągu pier­
wszego półrocza wynosi 44 tys. 
łon drewna, obecnie więc zo­
stał zmniejszony prawie do jed­
nej trzeciej części. Ogranicze­
nie to, według otrzymanych 
przez nasze organizacje eks­
portowe wyjaśnień, spowodo­
wane zostało przekroczeniem 
kontyngentów w ciągu dwóch 
kwartałów ubiegłych. 

na zasadzie legitymacji ze zniż­
ki na kolejach. 

Legitymacje można nabyć w 
przedstawicielstwie wymienio­
nych Targów, w firmie Jakób 
Czapliński i Synowie, Warsza­
wa, Bracka 18. 

Program Rozgłośni 
Mlejsk. Uniwers. Powsz. 

w ogrodzie miejskim 
Poniedziałek 1 sierpnia 

Godz. 19 —19,45 Koncert, 
19,42—20 O zaburzeniach prze­
wodu pokarmowego—Pogadan­
ka higien, 20 — 20,25 Koncert, 
20,25 — 20,30 .Czystość —pod­
stawą zdrowia" — Praepisy do­
tyczące walki z tyfusem, 20,30— 
20,45 „Jakie błędy popełniamy 
w mowie polskiej" (c. d.), 20.45 
—21—Koncert, 21—21,15 „Zy­
cie w morzu"—Odczyt z prze­
zroczami, 21,15—22 Koncert, 

Środa 3 sierpnia 
Godz. 19 —19,45 Koncert, 

19,45—20 .Dwie Pamiątki Mor­
skiej Chwały RzeczypospoL"— 
Felieton, 20—20,30 Koncert.20,30 
—20,45 .Higiena jamy ustnej"— 
Pogadanka, 20,45 — 21,15 Kon­
cert, 21,15 — 21,30 „Tennis"— 
Odczyt z przezroczami, 21,30— 
21,35 Komunikat Centralnego 
Ogrodu Szkolnego, 21.35 — 22 
Koncert. 

Piątek 5 sierpnia 
Godz. 19 — 19,45 Koncert, 

19,45 — 20 .IndjeH — Felieton. 
20—20,30 Koncert, 20,30—20,45 
Anegdoty historyczne, 20,45—21 
Koncert, 21 — 21,5 Komunikaty 
Izby Skarbowej. 21,5 — 21,20 
.Lekka atletyka" — Odczyt z 
przezroczami, 21,20—22 Koncert. 

Dla FF. Prenumeratorów* zamleiscewyeb 
Wszystkich PP. Prenumeratorów którzy dotychczas nie 

wpłacili prenumeraty uprzejmie prosimy o niezwłoczne wpła­
cenie na nasze konto w P.K.O. Nr. 64.106 lub też przesłanie jej 
przekazem pocztowym pod naszym adresem. 

P.P. Prenumeratorów wysyłających należność przez P.K.O. 
prosimy o natychmiastowe wpłacenie gotówki, gdyż przekazanie 
nam należności przez P.K.O. trwa kilka dni. 

W dniu 15 b. m. będziemy zmuszeni przerwać dalsze 
przesyłanie „Dziennika Białostockiego" tym wszystkim P.P. 
Prenumeratorom, od których do dnia tego prenumerata nie 
wpłynie. 

A D M I N I S T R A C J A 
„DZIENNIKA BIAŁOSTOCKIEGO" 
Białystok, Rynek Kościuszki Nr. 1 

Konto P.KO. Nr. 64.106. 

W Y R O B Y S . 

CIM plmkwy 
KAR karaluchy 

„AZOT" JAWORZNO 

w sumie 30 zł. i odebrać zło­
żone weksle—kaucję. P. Geł­
czyński zorientował się, iż so­
lidny odbiorca zamierza przer­
wać z nim stosunki handlowe, 
wobec czego oświadczył, iż 
weksle schowała jego połowica. 
Przy powtórnem zgłoszeniu rów­
nież nie otrzymał ich z innej 
przyczyny. Po kilku upomnie­
niach p. Sadowski zaniechał 
swoich żądań. 

W międzyczasie w 1929 r. 
hurtownik uzyskał klazulę egze­
kucyjną i oddał komornikowi 
wekle do inkasa. Artykuły spo­
żywcze w sklepiku Sadowskie­
go zostały opisane za rzekomy 
dług. Dłużnik nie posiadając re­
zerwowych funduszów na kupno 
towaru nowego stopniowo roz-

sprzedał zabezpieczony towar, 
za co został skazany w Sądzie 
Grodzkim w Knyszynie na 3 mie­
siące więzienia. Kilka lat de-
talista-Sadowski borykał się z 
nieuczciwością hurtownika Geł-
czyńskiego, nareszcie powierzył 
swoją sprawę adw. Gruszkiewi­
czowi, który doprowadził do 
pozytywnego rezultatu. 

W tych dniach Sąd Okręgo­
wy skazał Gełczyńskiego za 
podwójne dochodzenie należno­
ści na trzy miesiące więzienia. 
W najbliższym czasie w Sądzie 
Okręgowym w trybie odwoław­
czym tematem obrad będzie 
rozprawa Sadowskiego o sprze­
daż zajętego przez komornika 
towaru i ruchomości na żądanie 
wierzyciela Gełczyńskiego. 

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
jako rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu A 
wciągnięte zostały następujące 

firmy pod Nr. Nr.: 
W dnia 15 marca 1932 r. 

7191. „Mechaniczna przędzal­
nia i szarparnia Szymon Fin-
kiel i S-ka, spółka firmowa". 
Przedsiębiorstwo ze wszystkie-
mi aktywami i pasywami prze­
szło na własność Szymona Fin-
kla i nadal prowadzone będzie 
pod firmą: .Mechaniczna przę­
dzalnia i szarparnia Szymon 
Finkiel". Siedziba: Białystok, ul. 
Łąkowa 2. Właściciel Szymon 
Finkiel, zam. tamże. 

7765. „Piwiarnia Anna Re-
chlewska " Siedziba: wieś i gm. 
Krypno pow. Białostockiego. 
Właścicielka Anna Rechlewska, 
zam. tamże. 

Scalenie podatku obrotowego 
przy cukrze 

Minister Skarb'u podpisał 
dawno oczekiwane rozporzą­
dzenie o scaleniu podatku obro­
towego przy cukrze. Rozpo­
rządzenie wejdzie w życie z 
dn. 1 października fr. b. i obo­
wiązywać będzie na całym te­
renie Państwa. 

Od 1 października [więc sca­
lony podatek obrotowy pobie­
rany będzie tylko w jednej fazie 
od gotowego produktu u pro­
ducenta, wszelkie zaś inne fazy 
wymiany od podatku tego zo­
staną zwolnione. 

NABYWAJCIE WYROBY KRAJOWE 

KUCHENKI 
SHKfYUSOWl 

a 

śfTKS 
O/ft&NALHA TYtro 
Z TrM ZM*x/f/ń, 

(schowana/v%z& c//irfi/fo£ 
OospodoAswfa Domookco 

PRAKTYCZNA 
BEZPIECZNA 
OSZCZĘDNA 

jutyoiu,, /iU AC/KU, 

Przedstawicielstwo na woj. centr. i pół. wscb. 
K. Bnin i Syn S. A. w Warszawie. 

Sprzedaż detaliczna w Białymstoku: Cbrzeić. Stów. Spółdz. „Zjednoczenie" 
Rynek Kościuszki 4 i A. Lipiński Rynek Kościuszki 18. 

DLACZEGO 
NIE ZAPRENUMERUJESZ 
„Dziennika Białostockiego", a kupujesz pojedyncze 
numery, codziennie przepłacając w ten sposób 
kilka groszy. Prenumerata miesięczna z odnosze­

niem do domu, kosztuje Ą zł. 

Pomyśl I przyjdź! 
Administracja czynna od g. 9-ej rano do 7-ej w. 

ul. Rynek Kościuszki 1, tel. 63. 

W dniu 13 1932 r. maja 
7836. „Świt" Księgarnia i skład 

Materiałów Piśmiennych Józef 
Wanatowski w Sokółce" Sie­
dziba: m. Sokółka ul. Grodzień­
ska. Właściciel Józef Wanatow­
ski, zam. w Grodnie, ul. Aka­
demicka 10. 

W dnin 25 maja 1932 r. 
7848. „Piwiarnia Masza Bia­

łostocka" Siedziba: Białystok, 
ul. Mazowiecka 16. Właściciel­
ka Masza Białostocka, zam. 
tamże. -

W dniu 23 maja 1932 r. 
7861. „Sklep spożywczo - ko­

lonialny Rubin Kapelusznik". 
Siedziba: m. Sokółka ul. Gro­
dzieńska 80. Właściciel Rubin 
Kapełusznik, zam. tamże. 

W dniu 25 maja 1932 r. 
7856. „Skup zboża Samuel 

Nowodzielski" Siedziba: osada 
Kuźnica pow. Sokolskiego, ul. 
Sokolska 36. Właściciel Samu­
el Nowodzielski, zam. tamże. 

7861. „Sklep spożywczo - ko­
lonialny Ry wa Rozenbkim" Sie­
dziba: m. Sokółka ul. Grodzień­
ska 74. Właścicielka Rywka Ro-
zenblum, zam. tamże. 

W dniu 11 czerwca 1932 r. 
7879. „Sprzedaż produktów 

spożywczych Czerna Blumsztejn 
Siedziba: majątek Nowosiółki 
gm. Choroszcz pow. Białostoc­
kiego. Właścicielka Czerna 
Blumsztejn, zam. tamże. 

7880. „Sklep spożywczo-ko 
lonjalny Mera Halpern" Siedzi­
ba: m. Goniądz pow. białostoc­
kiego ul. Rynkowa. Właściciel­
ka Mera vel Marjam Halpern, 
zam. tamże. 

7881. „Sklep spożywczy Woj­
ciech Nowak" Siedziba: wieś 
Zofjówka gm. Krypno pow. Bia­
łostockiego. Właściciel Woj­
ciech Nowak. zam. tamże. 

7882. "Handel win i wódek 
Franciszek Planutis" Siedziba: 
os. Jasionówka gm. Kalinówka, 
pow. białostockiego. Właściciel 
Franciszek Planutis, zam. tamże. 

7883. „Skład apteczny „Sani-
tas" Marjanna Rzeźnicka" Sie­
dziba m. Knyszyn pow. Biało­
stockiego, Rynek. Właścicielka 
Marjanna Rzeźnicka, zam. tam­
że przy ul. Kilińskiego 

7884. „Piwiarnia Marjanna Sta-
workowa" Siedziba: m. Dąbrowa 
pow. Sokolskiego ul. Szkolna 22. 
Właścicielka Marjanna Stawor-
kowa, zam. tamże. 

7885. „Sprzedaż mięsa Adam 
Smoleński" Siedziba: Bielsk-
Podlaski, ul. Mickiewicza 108. 
Właściciel Adam Smoleński, 
zam. we wsi Studziwody gm. 
Dubiażyn pow. Bielsk-Podlaski 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowie lekarskie 

teł. 5-03 „Linas Hacedek". 

7886. „Owsiej Epsztejn i Społ" 
ka, spółka firmowa w Białym­
stoku" Przedmiot: prowadzenie 
składu i rozlewni piwa. Siedzi­
ba: Białystok ul. Sucha 15. Spól-
nikami sa: Owsiej Epsztejn, ul. 
Suraska 25 i Mordko Kowed ul. 
Słonimska 13 w Białymstoku 
zamieszkali. Zarząd przedsię­
biorstwa należy do obu spólni-
ków. Wszelkie zobowiązania w 
imieniu firmy, weksle, żyra, 
czeki, pełnomocnictwa, umowy 
i inne dokumenty winny być 
podpisywane pod stemplem fir­
mowym przez obydwóch spól-
ników łącznie. Otrzymywać 
wszelkiego rodzaju korespon­
dencję,. kwoty pieniężne spółce 
należne, przesyłki, towary i ła­
dunki ma prawo każdy ze spój­
ników samodzielnie. Przedsię­
biorstwo jest spółką firmową, 
zawartą w dn. 12 lutego 1932 r. 
na czas nieograniczony. 

7887. „Skup zboża Mordchel 
Rubinsztejn" Siedziba: m. Dą­
browa pow. Sokolskiego, ul, 
Małyszowska 44. Właściciel 
Mordchel Rubinsztejn, zam. 
tamże. 

w dniu 17 czerwca 1932 r. 
7887-a. „Sklep spożywczy 

Bejla Krupińska" Siedziba: m. 
Dąbrowa pow. Sokolskiego, ul. 
Małyszkowska 16. Właścicielka 
Bejla Krupińska, zam' tamże. 

W dnia 18 czerwca 1932 r. 
7888. „Sprzedaż wody sodo­

wej i słodyczy Frejda Zusko-
wicz" Siedziba: m. Knyszyn 
pow. Białostockiego, Rynek 51. 
Właścicielka Frejda Zuskowicz, 
zam. tamże. 

7889. „Sklep spożywczy Sora 
Perelmuter". Siedziba: m. Cho­
roszcz pow. Białostockiego ul. 
Branickiego 44. Właścicielka 
Sora Perelmuter, zam. tamże. 

7890. „Sprzedarz - produktów 
naftowych Efrojm Rozental". 
Siedziba: os. Mońki gm. Kali­
nówka pow. Białostockiego. 
Właściciel Efroim Rozental, 
zam. tamże. 

7891. „Młyn motorowy Juljan 
Żywolewski". Siedziba: osada 
Mońki, gm. Kalinówka, pow. 
Białostockiego. Właściciel Jul­
jan Żywolewski, zam. tamże. 

W dniu 22 czerwca 1932 r. 
7892. „Bracia Kryńscy spółka 

firmowa! w Białymstoku" Przed­
miot: prowadzenie fabryki wy-
kończalni sukna z powierzo­
nych materiałów w Supraślu. 
Siedziba: Białystok, ul. Nowy 
Świat 22. wykończalni sukna 
m. Supraśl pow. Białostockiego 
ul. Nowy Świat 61. Spólnikami 
są: Zelik Kryński, Jankiel Kryń­
ski i Abram Mejer Kryński zam. 
w Białymstoku ul.Nowy Świat 22. 
Zarząd spółki należy do wszyst­
kich spólników. Wszelkie zobo­
wiązania w imieniu firmy, we­
ksle, żyra, czeki oraz pełno­
mocnictwa podpisują dwaj spól-
nicy pod stemolem firmy. Otrzy­
mywać wszelkiego rodzaju ko­
respondencję, kwoty pieniężne 
spółce należne i towary ma 
prawo każdy ze spólników sa­
modzielnie. Przedsiębiorstwo 
jest spółką firmową, zawarta w 
dn. 21 czerwca 1932 r. na czas 
nieograniczony. 

W dniu 30 czerwca 1932 r. 
7893. „Drobna sprzedaż 

drewnianego budowlanego ma­
teriału Fejga Blat". . Siedziba: 
Białystok, ul. Mazowiecka 23. 
Właśoicielka Fejga Blat, zam. 
tamże. 

(c. d. n.) • 
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TABLETKI MUSUJĄCE KLAWE 

KONRAD DEIDT 
w dźwięk, filmie 

wg. pow. EWERSA 
S T U D E N T 
z P R A G I 

A P O L L g r " i 6, 745, IDis 
I B O l l | SCŁNA 

NINA BIELICZ 
śpiew, operowa 
A. SOBSKI 
tresura psów 

Z. SLEWIŃSKI 

„MODERN" Pocz. 645, Bl5, IO30" 

WYROK MORZA 
N A S C E N I E 

WYSTĘPY flRTYSTdU 
POLOWA Pocz. o godz. 7 

KWIAT „ L G l l k 
dźwięk, film z życis legli cudzoziemsk. " \ , 

Ponadto Ponadto 
Tygodnik dźwiękowy „FOXA 
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